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O  1  A /  B I  W  A  R

W  Gdy n a  polu w ia t r  m ro ź n y  n a n o s i  tu m a n y ,  L L A
Ś cie ląc  białą,  p u sz y s tą ,  m ięc iu tką  p ie rzynkę ,  /  f  \

\  R u c h e m  se n n y m ,  len iw ym  w s ta je s z  z o tonm ny^y  /  \
\  I z a p a la s z  j a s k r a w ą  i s t ro jną  choinkę.  A y t y  \

N ucisz  s ta rą  k o lendę  o małej  s ta jence ,  / / j f x
O g w ia z d c e ,  co  u śp io n y c h  zbudz i ła  pas te rzy ,  w  z
A z o t e m  się b ierzem y, jak  dzieci, z a  ręce  ^ ~  l y
T S i a d a m y  do cichej, d o m o w e j  w ieczerzy .  ■ /  ^

i Jakżeż miłą  jest  n a s z a  ś w ią te c z n a  s ie la n k a !  \
)  N a  cho ince  rój c a c e k  b ły sz czy  w ś r ó d  zieleni... \

ę  P o d  o b ru s e m  tak  wiele p a c h n ą c e g o  s ianka! . . .  j
T a k  ładnie  s łodk ie  w ino  w  sz k lan c e  s ię  rum ieni  Ictn h

Bezszeles tn ie  c z a r  p a d a  w  n a s z e  ciche gn iazdo .
Ś n im y  b a ś ń  o Herodzie ,  p a s tu s z k a c h ,  aniele , ( /  y  y
O T rz ec h  Królach, co sp ie s z ą  za  n ieb ieską  gw iazdą . .  X  I j i s l  
P r z e ż y w a m y  s n ó w  bezm ia r  i w ra ż e ń  tak  w ie l e !... v -  J j

Chwile płyną.. . m in u ta  za  m in u tą  leci.
. Tu lę  do u s t  tw ą  rąc z k ę ,  białą,  jak  opłatek

* I zda je  s ię  w  ten w ieczór ,  ż e ś m y  -  m a łe  dzieci:
T y  k o ń c z y s z  s z ó s ty  roczek ,  ja — m a m  dziesięć la t ik . . .

S ta ją  ci p rzed  o c z y m a  twe dziecięce l a t a .. _ ^
P rz e s z ło ś ć  n a m  Się w y d a je  Tak  jasrfa,  tak  b l iźka  .7 *
C hcia łbym  w z ią ć  cię z a  r ą c z k ę  i w ie ść  n a  kraj  ś w i a t a ! . .
Lecz .. g a s n ą  n a  cho ince  św ieczk i  i . s e n  p ry sk a .  J

X P rz e c i ą g a s z  się... p i jemy pe łną  k ru żę  wilia,  1 
P o r y w a  n a s  w e s o ło ś ć  b ez t ro sk a  i p u s t a . T ^
I teraz, g d y  z a  b a ś n ią  z a p a d ła  ku r tyna ,  J  0 \
Całuję twe. jak  w ino ,  p u rp u ro w e  us ta .  A \  \  |j\

JW s z y s tk o  bajka! . . .  Choć  w s z y s c y  w  nią w ie rz y m y  święcie ,
Kiedy ją s t a r a  b ab c ia  p rzy  k o m in k u  p i e c e :
P a s tu s z k o w ie  -  p o s ta m i  s ą  dziś w  par lam enc ie ,  . A

anioł n a g o  tańczy  w  w ied e ń sk im  balecie. \  C?-*,
W \ ̂

G w iazd a ,  co w iod ła  kró lów  —  dziś n ó ż k a m i  fika Ą \
I „ g w ia z d ą 4* jest w  d a n c in g u :  z w ą  ja „R uda  M e r t l S C ^  
1 n ie m a  już H eroda ,  k ró la  - - ok ró tn ika ,  /
jeno H erod  -  b a b a m i  s ą  w szy s tk ie  m e c j ^ y .  l \UJ [

T rzec h  k ró lów  rew oluc ja  w ym io t ła  n a  czys to :
K asper  m a  au to  -  taksi; jeździ z a  n u m e r e m ^  ^
Mefchjor zos ta ł  k in o w y m  kom ik iem  artystą ,  ”  ^
A Ba l tazar  w  N ew  — Jorku jest oberkelnerem .

S k o ń c z m y  z b a ś n ią  i w s t a ń m y ! .  W iecz e rza  s k o ń c z o n a f  
Z ag łęb iam  w z r o k  w  tw y m  źrenic  p a l ą c ą  p rze j rzys tość  ✓ 
Tulę cię, ca łą  d r ż ą c ą  nam iętn ie ,  w  r a m io n a  { /

\  I wtej chwili od  bajk i  w o lę  r z e c z y w i s t o ś ć . ^  ¥ c

/ ' ' - o ę h  ^  v \ i



Tajemnice W arszaw y
zdradzone przez Kazirrferza Brzeskiego.

W  A lejach  U jazdow skich  s to i m a łe  bobo  i zanosi się 
o d  se rd eczn eg o  płaczu. J a k iś  d ru g i,  s ta r s z y  nieco chłopiec 
u sp o k a ja  go  i s ta ra  się go  pociągnąć  za sobą. A le  chlop- 
czy n a  czep ia  s ię  la ta rn i,  n ie  chce iść i beczy  jeszcze  
głośniej.

Na to  nadchodzi p. H a n n a  O rdonów na , p r im a d o n n a  
t e a t r u  „Qui P ro  Q u o “. A że n ie  znosi też  i u d rę k i  ludz 
k ie j, w ięc  z ca łą  tk liw ością  n ac h y la  się do m alca  i poczyna  
go  in d a g o w a ć :

—  Co ci j e s t ?  W ybił cię k to ?
M alec n ie  odpow iada, ty lk o  beczy.
—  A  m oże zgub iłeś  m a m ę  i n ie  m ożesz  trafić  do 

d o m u ?  Albo je s te ś  c h o r y ?
C h łopak  w  odpow iedzi beczy  jeszcze  bardzie j.
—  A  m oże ty  g ło d n y ?  Pow iedz, je s te ś  g ło d n y ?
M alec n a  to  w y je  co raz  głośniej.
O rd o n ó w n a  ja k b y  tk n ię ta  d o b rą  m yślą ,  k u p u je  na 

pob lisk im  s tra g a n ie  p a rę  c ias tek  i p rzynosi m alcow i, k tó ry  
p rz e s ta je  też  za raz  p łakać , a  za  to  zaczy n a  c ias tk a  ż a r ­
łocznie  pożerać .

—  No, a te r a z  pow iedz mi, co ci j e s t ?  — py ta  
O rd o n k a  sw ego  pup ila  g łaszcząc  go  po głowie.

T e n  je d n a k  m a p e łn ą  g ę b ę  i choćby  chciał, n ie  m oże 
gadać.

—  Cóż je m u  j e s t ?  — zw raca  s ię  n a reszc ie  O rdo­
n ó w n a  do  te g o  d ru g ie g o ,  s ta rszeg o  chłopca.

—  Nic. N arob ił  do  p o r tek  i boi s ię  iść do dom u 1
*

20-g o  l is to p ad a  w  8 -m ym  w ydzia le  k a rn y m  o d b y w a ła  
się ro z p ra w a  n a  tle  aż p ięciu  d ra s ty c z n y c h  p a rag ra fó w  
k o d e k su  k a rn e g o .  M iędzy św iad k am i zezn a je  też  m łoda, 
b a rd zo  ła d n a  i e leg an ck a  p ro s ty tu tk a .  G dy p rzew odniczący  
zad a ł  jej ju ż  w szy s tk ie  p y tan ia ,  zw rócił s ię  do ław y , czy 
k tó ry  z p an ó w  o b ro ń có w  chce jej postaw ić  jak ie  p y tan ie .  
Na to  podnos i s ię z n a n y  a d w o k a t  w arszaw sk i  p. H e n ry k  
Szulc i p y ta  św iad k a  s t łu m io n y m  g ł o s e m :

—  Gdzie p an i m ie sz k a ?
*

P re z y d e n t  m in is tró w  p. S k rz y ń sk i  zw iedza ł os ta tn io  
p odczas  p o d ró ży  ja k ie ś  m iasteczko  w  W ielkopolsce . W  p ro ­
g ram ie  by ło  ta k ż e  zw iedzen ie  z a k ła d u  d la  n iew idom ych .

D y re k to r  z a k ła d u  odpow iedz ia ł n a  z a d a n e  p y t a n i e :
—  W  ty m  ro k u  p rz y b y ło  n a m  110 n iew id o m y ch .
Na to  S k r z y ń s k i :
— C ieszy  m nie , że p ań sk i z a k ła d  ta k  s ię  rozw ija .

*

Do m in iss tra  p ra c y  i op iek i społecznej p. B ro n is ław a  
Z iem ick iego  —  zg łasza  s ię  d e leg ac ja  b ez ro b o tn y ch .

—  C zem  p a n o m  m o g ę  s łu ż y ć ?
— P a n ie  m in is trze ,  m y  n ie  ch cem y  w sp a rc ia ,  nie 

ch cem y  b e z p ła tn y c h  ob iadów , m y  p ro s im y  o zajęcie.
— P anow ie , — w oła  zak łopo tany  m in is te r  — sk ąd  

j a  g o  w e z m ę ?  J a  sam  n ie  m am  za jęc ia !
*

Do ks ięd za  pos ła  K aczyńsk iego  zg łasza  się pew ien  
ż y d  z d e k la rac ją ,  że  p ra g n ie  s ię  ochrzcić.

K siądz-pose ł K aczyńsk i p a t rz y  n a  ty p o w o  w schodnią  
f iz jonom ję p e te n ta ,  n a  je g o  k rz y w y  nos, c e b u la s te  oczy. 
w y łu p io n e  w a rg i  i k a b łą k o w a te  nogi i m ó w i :

—  Ha... m ożem y  s p r ó b o w a ć !
*

**.
G dy b y ły  p re m je r  G ra b sk i  baw ił  w  Spalę , w y b ra ł  

s ię  też  n a  po low anie  n a  rogacze . Z w ie rzy n y  pod  strzał 
podchodziło  dużo , ale , czy  to  n ie  m ia ł  szczęścia, czy  też 
że j e s t  k iepsk im  N em rodem , p u d ło w a ł ra z  z a  razem . Aż 
odzy w a  się do  to w arzy sząc eg o  m u  le ś n ic z e g o :

— C iekaw  je s te m , co ta k a  b e s t ja  sobie  m yśli,  gdy 
u c ie k a  a  tu  m oja  k u la  św iśn ie  m u  koło  u c h a ?

— P a n ie  p re m je rz e  — mówi z a k ło p o ta n y  leśn iczy  -  
teg o  n ie  m ogę pow tórzyć .

*

B ufe t sejmowy.
— Dzisiaj r a n o  — pow iad a  p o se ł  ks iądz  A dam ski — 

uszczęśliw iłem  aż  s ied m iu  ludzi.
— A  to  w  ja k i  sposób  ?  — p y ta  s e k re ta r z  „C zerw o­

n e g o  K u r  jera* p. W in c e n ty  H arasim ow icz.
—  Bo d a łem  ś lub  t rz e m  parom .
—  W  te n  sposób  k s iąd z  p o se ł  uszczęśliw ił ty lko  

sześc iu  ludzi.
— A co p a n  m yśli, że j a  to  za  d a rm o  zrob iłem  ?

c 7 /

V

f »
U bóstw iam  N elly  sw ą  k o ch an k ę ,
G dyż s ło d k a  j e s t  ja k  k o n fitu ry ,
P osiada  N elly  m an ję  jed n ą ,
Ż e  lu b i  s tro je  i figury .

B u d u a r  je j  b lado-różow y,
C ały  z a ję ty  f iguram i,
P o rce lan o w e  baw ide łka ,
Na tu a lec ie  lśn ią  rzędam i.

T a  dz iw na m an ja  do  f igurek ,
Ju ż  w eszła  w  ta k ie  k o n ju n k tu ry ,
Że w  chw ilach  sza łu  i ek s ta zy ,
Nelly m nie  p rosi  o f igury .

K . Brzeski.
□ □  □



Wigilijne d rzew k o .
a  a

Boże drzew ko. Nastrój rzew ny , 
P cha się w szystko  dookoła, 
Dzieci, m atka, jak iś  k rew n y  
1 m ężu lek  z m iną woła.

Mały Jasio  k rad n ie  g ładko 
C ukry  w śró d  rozgałęzienia , 
W reszcie  w oła: „P opa trz  tatko, 
Drzewko to  -  je s t  bez korzenia"

Żona p a trząc  n a  m ałżonka,
J a k  n a  na jnędzn ie jsze  z s tw orzeń  
Mówi: „Jasio strzelił  bąka,j 
Ciebie —  p y ta  się o korzeń  1“

j Anyż.

Rem iniscencje ;
z w y s t a w y  gołębi, p s ó w  i ryb 

w  Krakowie.

Na w ystaw ie  drobiu , ja k a  od­
b y ła  się w  p ierw szych  dniach 
g ru d n ia  w  K rakow ie w  Domu 
Żołnierza Polskiego, zjechali się 
licznie z iem ianie  i n ad o b n e  zie­
m ianki,  k tó re  poum ieszcza ły  p y ­
szne  o kazy  p tac tw a  domowego 
i gołębi w  okaza łych  k la tkach  
m eta low ych. P rzy  ocenie  poszcze­
gó lnych  okazów , przyszło jed n ak  
w  kilku  w y p ad k ach  do żywej 
w y m ian y  zdań  m iędzy  sędziami, 
a w ystaw cam i, k tó rzy  nie  o trzy ­
mali żad n y ch  n ag ró d

Jak aś  z iem ianka, poczęła b a r ­
dzo dobitn ie  i g łośno w yrażać 
sw oje n iezadow olenie  z tego  po­
wodu.

— T rudno , odpow iedział sę ­
dzia, to  co pan i nam  w ystaw ia  
j e s t  w praw dzie  ładne , ale  za 
s ta re , b y  mogło podobać się 
znawcom.

Po o b sze rn y m  p lacu  w ysta ­
wowym odby ł się wielk u sze ­
reg o w an y  pochód psisków , psów 
i psiątek, pod w odzą  kom itetu .

Psi ojcowie i psie m atk i u s ta ­
wione licznie po bokach  placu, 
p łaka ły  ze w zruszenia, j

W pochodzie n iesiono  wielki 
t ra n sp a re n t  z n ap isem :

„Precz z  pchłami*.
*

Na olbrzym iej sali w y s ta w o ­
wej, gdzie ustaw iono  k ilkase t 
k la tek  z żyw ym i eksponatam i, 
m uzyka  w ojskow a poczyna grać 
siarczyście  m urzy ń sk ie  tango.

W śród  kogu tów  sto jących przy 
k u rach  widać w y raźn e  p o ru sze ­
nie, w  o bszernem  pomieszczeniu

u g an ia  ja k  szalony  za  w iew iórką 
s ta ry  w iew iór, a  w k la tkach , go­
łęb ie  pod w p ływ em  m uzyki, za­
b ie ra ją  się do czułości w sposób 
n iedw uznaczny  do sw ych  poło­
wic.

P rzed  je d n ą  z tak ich  klatek  
s ta je  s ta ry  jegom ość z m ałżonką 
i mówi zgorszony:

— „W idzisz s ta ra ,  jak i d em o ­
ra lizu jący  w p ływ  w yw iera  tango  
n a  s tw orzen ia , a  ty  chcesz córki 
prow adzić  w ty m  k a rn a w a le  na 
z a b a w y !

*

Przed  k la tk ą  z kap łonam i ze­
b ra ło  się g rono  osiw iałych ojców 
m iasta . K ap łony  n a  te n  widok 
poczynają  w ydaw ać ze siebie 
jak ieś  p rzy jazne  dźwięki k u  do­
stojnej grom adce.

— K apłony poznały  się wi­
docznie n a  nas , w zdycha n a  to 
m elancholijn ie  d ługo le tn i czło­
n ek  kom isji tea tra ln e j .

W akw arjach , gdzie p ływ ają  
ry b y , ścisk  najw iększy .

P rz e d  szybą , za  k tó rą  kon- 
w u lsy jn e  ru c h y  w y k o n u je  we 
w odzie długi, o k rąg ły  i czarny  
w ęgorz, s to ją  zapa trzone  dwie 
e leganckie  dam y i popadają  w  głę 
boką zadum ę.

—  N ad czem m y ś l is z ?  zapy ­
tu je  w reszcie  je d n a  sw ą  tow a­
r z y s z k ę ?

— P rzypom nia ł  mi się mój 
n ieboszczyk mąż. A ty  n ad  czem 
dum asz  ?

— Ja n ad  tern, ile te raz  może 
kosztow ać ry b i,  odpow iada d ru ­
ga. A nyż.

( i i i

h is lo r ja  d o la ro w a .
Idzie żydek  drogą,

Laseczką wywija —  
Pew nie  m a dolary ,

Szczęśliwa bes tja?

Na rogu ulicy
Stoi dziewczę zgrabne, 

Oczy podkrążone,
Pończoszki jedw abne.

A  kr ło niej s tu d en t
Zachodzi nieśmiało,

T en  m iiuje m ocno,
Ale płaci mało.

I dziewczę n ad obne
Puszcza chłopca z kw itkiem  

A sam a pod pachę,
M aszeru je  z żydkiem.

1 b iednem u chłopcu 
U rąga  na  końcu :

„Gdy n iem asz  dolarów
Idź sam  spać, zaskrońcu  I"

A nyż.
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1 co p a n  na  to, p an ie  m in is trze? A PROPOS.

Dwaj d y s tyngow an i i zb la­
zowani panow ie  siedzą przy 
stoliku w kawiarni. K elner  
przynosi flaszeczkę likieru 
„C o in treau14. J a k  w iadom o, 
godłem  rek lam ow em  tej f ir ­
m y je s t  karzeł, k tó ry  liże 
szy jkę  flaszki, zaw ierającej 
wyśmi eni t y  likier.

J e d e u  z panów  p a trzy  
u w a ż n i e  n a  e tyk ie tkę  
flaszki:

— A propos tego  lik ie­
ru, cobyś powiedział, mój 
drogi, g d y b y śm y  się w y ­
brali dzisiaj do naszej Loli?

O 0 o

ZAW ODOW A POMYŁKA.
Do u rzęd u  parafia lnego 

przychodzi właściciel domu 
handlow ego  celem  spisania  
m etryk i sw ego now onaro ­
dzonego synka.

— Nazwisko pan ieńsk ie  
ma t k i ?  — p y ta  proboszcz.

-- Anna z W ielcdajskich. 
| [ ] — A ojca?...

— Józef Rogalski i spółka!
sa o a

TRAGEDJA.

— Jes tem  w p ro s t  zrozpa-- 
c z o n y L .  Moja ż o n a n ie u m ie  
g rać  na  fortep ianie!.. .

—  Gniewam się na ciebie., wczoraj było świętego M ikołaja, a nic cci ciebie nie d o s ta ła m .. —  U w ażam , że powinie-
—  Wiesz, m oja droga, że  jestem  skrom nym  urzęam ktem  państw ow ym , a ten żydow ski n e ś  dziękow ać za to  Bogu! 

m nożnik w tym  miesiącu je s t  je szc ze  mnieiszy... — T ak  . ale ona gra!
—  A... dlaczego „żydow skiu ? v  a  v
—  Bo m i g o  ciągle obcinają !...

W iersz  p e rw e rsy jn y .
Pani je s t  k as je rk ą  w  jak im ś m ałym  kinie,
Ma pan i oczy słodkie, ja k  gazela,
A u s ta  soczyste , ja k  św ieże brzoskwinie.
Z w iastunko  radości, upo jeó  w esela .

K aszm irow ym  szalem  o sn u ta  jak  tęcza 
Ś lesz z pod ócz słodkich jedwabcie spojrzenia .
W zrok  twój a k sam itn y  m ą  duczę udręcza ,
1 w  noce b ezsenne  mi daje  natchnienia .

P rzy jdź  do m nie nim fo przeźrocza i złota 
O tu l m ię szalem , j a k  z łuda w yśn iona 
G dy m n ą  ow ładnie  m iłosna tęsknota ,
W ted y  do krw i g ryźć  b ęd ą  tw e b ia łe  ram iona

K . B rzeski.
O Q O

W  PUŁKU. •, -

P u łko w n ik : K apral G uzik !  Znowóż p rzedstaw iony  do 
ra p o r tu  za p i ja ń s tw o ?  W stydźcie  się, k ap ra lu  ! G dybyście  
n ie  pili, by libyście  już  conajm niej s ie rżan tem !

K apral: T a k  iest ,  panie  pu łkow niku!., a le jak  się 
n «piję, to  mi się zdaje, że je s te m  conajmniej k a p itan em !

a □ □

RÓŻNICA
—  M a n iu ! Czy tw oje fu tro  jest  z persk ich  b a ra n k ó w ?
— Nie! A le za to  od  „barana* !

- -  O ch! Biedna Lola ze m d la ła :
—  la k ... chce prawdopodobnie wym usić ju tro  na zimę 

na sw ym  protektorze.



GORLIWY PASTERZ.
P ew ien  proboszcz w iej­

skiej parafji w  niedzielę 
rano , g d y  zm ierzał w łaśnie 
do kościoła, u jrza ł  chłopa, 
sadzącego  w  sw ym  ogro­
dzie d rzew ka  owocowe.

O burzyło  go tak ie  n ie-  
p rzes trzeg  ,uie św iąt, więc 
k rzy k n ą ł do gospodarza:

— Gzy ty  myślisz, Woj­
tek ,  że drzew o, k tó re  ty 
dzibiaj, p rzy  niedzieli po­
sadzisz w yda ci jab łka? ...  
O ty  g łupi! Z ap raw dę  po­
w iadam  ci, że prędzej mi 
w łosy  na  dłoni u rosną , jak  
się ty  jab łek  doczekasz!

— I jo  ty ż  wim, proszę 
łask i dobrodzieja, że się nie 
d o c e k o m !

— Dlaczego, bezbożniku?
— A d yć  jo  sadzę  g r u s z e !

□ H □

DJAGNOZA.
— B yłeś u  le k a rz a ?
—  T ak! B yłem !
— No i cóż?... poznał, 

co ci b i a k u j e ?
— Gdzie t a m ! K azał sobie  dać dw adzieścia  złotych, 

a  j a  m iałem  ty lk o  p ię tnaśc ie !
□ □  □

WYUZDANIE.

— Czy wiesz, że t a  M ańka z u licy  Ciemnej pokazała  
języ k  policjantowi i zam knię to  j ą  w a r e s z c ie ! ! !...

— Hm... p e w n ie ! . ,  j e s t  to  o b raza  władzy!...
— Eee... n ie !  policjant sk lasyfikow ał to  w  raporc ie  

w t e n  s p o s ó b : „M arjannę Klawisz, kob ie tę  lekkich o b y ­
czajów doprow adzono do tu t. a re sz tu  za n iesk rom ne  odsło­
nięcie  w  m iejscu  publicznem  części ciała, z k tó rego  rzeczona 
M arjanna  K lawisz ciągnie sw oje zyski*.

O O O

POLICJANT POLSKI POW INIEN BYĆ ZRÓWNOWAŻONY.
Jak iś  jegom ość top i się w  Wiśle. Policjant p rzyg ląda  

m u  się spokojn ie  z  b rzegu.
—  Ra. .ra . . .ra tunku  ! R a tu n k u !  J a  nie um iem  pływać! 

R a tu n k u !..
— J a  też  n ie  um iem  — odpow iada spokojn ie  poli­

c jan t —  ...a n ie  rob ię  ty le  h a ł a s u !
a o a

DYSTYNGCJA.
—  W iesz, i e  t a  pan i sen a to ro w a  to  ogrom nie d y s ty n ­

g o w ana  k o b ie t a !
— D laczego?
—  ...Sw ojemu m ężow i w ym yśla  jed y n ie  po francusku!
—  ...Zapewne ze względu n a  s łużbę  ? . .
— Tak.,, a  p rzy tem  i on  z tego  nic n ie  rozum ie!

o □ o

-W RAŻENIE MOW Y 
PREŻ. WITOSA.

— Cie w y !  S łysycie , jak  
ci p ieknie godo nas Witos?..

— Ou w a! Zgłupieliście, 
jak b y śc ie  go zobaeyli n a  t a r ­
gow isku, ja k  ta rg u je  swoje 
krow y!... te d y  godo ja k  sam  
p o s e ł !

Z A M IE N IO N E  R O L E .

L O K A J : M uszą w strzym ać  
sią trochę ze  złożeniem  życzeń  
imieninowych m ojei pan i, bo 
widzę, że  właśnie dzisiaj, p rzy  
te j okazji, pan zastępu je  mię 
w zupełności I

POW OŁANIE.
Do m ieszkania  pana  W . . , 

znanego  au to ra  scenicznego 
przychodzi w  odwiedziny 
znajom y i zas ta je  gospo­
d a rza  w trakc ie  w ym ierza-t 
n ia  najm łodszej latorośli 
cielesnej kary .

— Za cóż go ta k  młócisz, 
mój Józiu?

— W yobraź  sobie, co ten  
ło tr  w y r a b i a ! Zaczął się 
baw ić moim m a n u sk ry p ­
tem... podarł go i wrzucił 
do p ie c a !

— Hm ., będzie  k iedyś  
z niego w zorow y d y re k to r  
te a t ru  1

□ o o

SAM BO .

P R A W D Z I W E  N I E ­
S Z C Z Ę Ś C I E

— Wiesz, kochana,, w tańcu  
nie spostrzegliśm y nawet, ja k  
przypraw iliśm y ponownie to g i 
twem u m ężow i..

Icek sp o ty k a  swego p rzy ­
jaciela, Morica. B iedak  m a  m inę okropnie  zm artw ioną 
i J a ło w ą " .

—  Czi ty  n ie  choru jesz  na  sk le ro z y ?  — p y ta  Icek, 
zaniepokojony*

—  N i e ! A le ja  po trzebow ałem  m ieć  podobne  n ie ­
szczęście : Mój dom  mi sze s p a l iu ł !

— A ty  biłesz zaasek u ro w an y  ?
— T a k !... b iłem , ale m oja żona zginęła  w te n  ok ropny  

o g ie ń !
— Uj I Jak ie  nieszczęście! J a  te ra z  rozum iem , d la­

czego ty  ta k  wiglądasz!
—  Ny... t y  jeszcze nie rozum isz, ale  ja  czy  pow im : 

U na m iała  n a  d rug i dżeń  podpisać asekurac ję  na  życie. 
Na tym  in te res ie  ja  m ogłem  zarobić 50.000 złotych b a res  g e ld !

o  o o

P R A W D Z I W A  P R Z Y ­
J E M N O Ś Ć .

— Powiem panu, pan ie  Cy- 
tryne r, że te n  Pom eranc  to 
po trzebuje  koncertow o gracz 
na  fo rtep ian u !  J a k  p an  sobie 
szedży i s łucha to  jego  g ra ­
nie, to  m asz pan  tak ie  uciucie, 
ja k b y  kto pana  piórk iem  po 
szyji łasko ta ł!  C hyba  n ie  może 
b yć  przyjem nie jsze  ueiucie!

J a  panu  powim, panie  
A b leg er!  O drazu  widacz, że 
p an  n igdy  n ie  m iał h e m o ro id y !

A  A

PRZYJACIELE.

— Drogi J a n k u ! Pożycz mi 
ze 2 z ło te ! J e s te m  tak i głodny, 
że t ra w ęb y m  ja d ł!

— H m . . dw óch złotych nie  
posiadam , ale zato znam  pew ­
n e  m iejsce w parku , gdzie  pod 
zeschłym i liśćmi zachow ało 
się jeszcze tro ch ę  traw y...  ja k  
chcesz, to  cię tam  zaprow adzę!

NASZE DZIECI,
— Dzidziu!... Chodź! Pój­

dziem y się bawić w k o n ik i!
—  Dobze!... ja  będę klacką, 

a  ty  ogielkiem!
O ■ o

N A D  P R Z E P A ŚC IĄ .

—  A c h l  M ężu I... R a tu n ­
ku  /... daj m i rękę !...

O, m oja droga, niema g łu ­
p ic h /  S ą  id jo tyzm y, które  
się ty lko  ra z  w życiu  p o ­
pełnia '



P O  D R O D Z E  D O  K O Z Y .

—  Pan m a je d n a k  parszyw y fa c h , panie polikier  I . . .  
ta k  ciągle zadaw ać się z  różnem i szum ow inam i to  chyba do 
przyjem ności nie na leży!...

DW IE GENERACJE.
—  W iesz, babciu, że w  W arszaw ie  znowóż ja k a ś  

p an n a  zabiła sw ego narzeczonego  z l i to śc i . . .  b iedak  był 
śm ierte ln ie  chory!

— Za m oich czasów, m oja droga, w ysta rcza ł  do 
tego  d o k to r ! .  .

o o a

SIEROTA!
—  B iedny  te n  F red ek !  Nie m a  już  ani znajom ych, 

ani k r e w n y c h !
— Ach! Ju ż  pow ym iera li?
— Nie! Wzbogacili s ię’!

□ □ ■

U LEKARZA.
— Jed y n ie  dzięki swej silnej budow ie  w ytrzym ał 

p an  tę  n iebezpieczną  c h o r o b ę ! . . .
— . . . A  więc, pan ie  d o k to rz e . . .  nic pan u  nie je s tem  

w inien  ? . . .
O C3 C?

LOKAJ DO WSZYSTKIEGO.
— Nie, mój J a n ie !  Ju ż  m am  dosyć tego wszystkiego! 

Cały dzień nic  n ie  robisz, w ysyp iasz  się n a  mojej o tom a­
n i e . . .  przecież, do licha, j a  sam  też  potrafię palić moje 
cygara  i nosić w łasn e  u b r a n ia . . .  a żona m o ja . . .  będzie 
się też m usia ła  zadowolnić moją o s o b ą ! . . .

O O O

PRZEBIEGŁA.
—  Posłow a um ie  od  m ęża  osiągnąć w szystko, czego 

p rag n ie !  Nie m a  rzeczy , k tóre j b y  jej odmówił g d y  go 
pocałuje  w  cz o ło . . .

— T a k ! . . .  um ie  trafić  w  jego  na js łabsze  m ie jsce ! . . .
BOD

l e s z c z e  o G rabsk im .
—  Czy wiesz, że Ja ś ,  te n  m alu tk i sy n e k  od  p ań s tw a  

B... po łknął złotego!
— N iem ożliw e! B iedne dziecko!
— W yobraź  sobie, że b iedna  m a tk a  zaw ezw ała 

w szystk ie  na jznakom itsze  pow agi lek a rsk ie ,  lecz ci p o ­
wiedzieli, że w szelka  operac ja  b y ła b y  w  ty m  s ta a ie  
śm ier te lna  !

— B iedna  kob ie ta  1
—  T a k ! to  b y ła  d la  niej ciężka c h w i la !... a le  po tem  

ojciec w p ad ł n a  niezły  pom ysł. Oto, ko rzysta jąc  z tego , 
że G rabsk i b y ł  po dym isji bez  zajęcia, zaw ezw ał go do
m aleństw a I

— J a k to ?
— G rabsk i obejrza ł dok ładn ie  chłopca ze w szystkich 

stron... założył m u  w  b rzu szk u  u rz ą d  poda tkow y  i co­
dziennie w yciąga  z n iego po dw adzieścia  z ło tych !

O O O

NAIWNOŚĆ.
P a n  Piegłasiew icz kup ił  sobie  now e, w spania łe , lśniące, 

cudow ne buciki. Zaniósł je  z p ie tyzm em  do dom u i, chcąc 
nacieszyć nim i sw e oczy, p ró b u je  włożyć je  n a  nogi.

N ies te ty !  W  dzisiejszych czasach  n iem a  radości bez 
cienia.

— Czy w ygodne  s ą  te  no w e  b u c ik i?  —  p y ta  żona.
—  Och i . . .  N ie s te ty ! . . .  Czuję ból w e  w szystk ich

odciskach!
—  No... to  n ie  rad zę  ci ich w kładać  dopóki się nie 

ro z c h o d z ą !
4 •  »

W  KROPCE.

Do m ala rza -fu tu ry s ty  przychodzi jak iś  jegomość.
—  Szanow ny  p a n ie !  Czy to  p a n  m aluje  te  formi- 

s tyczne  id jo ty zm y ?
— Tak !... A  p a n  dobrodziej p rzyszed ł p ew n ie  zam ó­

wić sobie po r trec ik? . . .

CIĄGLE TA FRYZURA!
— W iesz m ężusiu , że n ie  rozum iem  zupe łn ie  tych  

ciągłych twoich u p r z e d z e ń . . .  p rzecież n a w e t  pap ież  jest 
zw olennikiem  fry z u ry  a la garęo n n e!

— Do licha! To m o ż l iw e ! . , .  P rzecież  n ie  m iał spo­
sobności ciebie w idzieć!

V  A  V

P R Z E D  T E A T R E M .

—  Ależ, duszko  ! . . . .  G dybyś chciała pó jść  p o  linii 
współczesnej mody, która odsłania cały biust, musiałabyś 
wydekoltow ać się a ż  do kolan!...



Pom ysłowy małżonek.
Pan  S-anisław  miał żoneczkę,
Na sohwał babę, ja k  się patrzy.
On m izerniał, chudnął, więdaął,
Z niej by ł babsz ty l coraz gładszy.

W ym ęczony  p an  S tanisław ,
Siadał rano do dorożki 
I zajeżdżał aż pod biuro,
Bo nie  chciały go n ieść  nóżki.

Żałowali go koledzy,
Że zdechlaka z niego kaw ał.
Lecz S taś  nie był taki głupi,
Na jakiego się w ydaw ał

I zapraszać  jął znajom ych 
W  sw ego dom u ciche s trony.
Chodzili d ń  przyjaciele,
P rzy tem  — i do jego  żony.

Maż udaje , że nie widzi 
I am orów  i zalotów,
Zaw sze d la  sw ycb zacnych d ruhów ,
Do pobłażliwości gotów.

A S tasiow a z każdym  dzionkiem,
Coraz tęższa, coraz gładsza,
Z podziwieniem  i zachw ytem  
Wielbiciele n a  nią  patrzą.

M izernieją wielbiciele,
A dam uika, ja k  kw ia t  róży,
Na jej w idok serca  ta ją ,
Nogi skaczą, k re w  się burzy.

Mówią czasem  m ężulkowi 
D ewociarki s ta re  w m ieśc ie :
„P ańska  żonka  m a przyjaciół,
Lepiej na  n ią  k ija weźcie !“

Na to  S tasio : „Mam się smucić 
P rzy jacie lską  tą  o b ręczą?
J a  pow inność m ą spełn iłem  —
Niech się inni teraz  męczą.

A nyż.

NIESTRAW NE WSPOMNIENIE.
W  gabinecie  G rand  H otelu  siedri dość b rzydki pan  

i n iedość ła d n a  pani. Jedzą  k o la c ję ; na  stole wino 
i ostrygi. P a n  po łyka  je  z ape ty tem , a pani pa trzy  na 
n ie  ze w s t r ę t e m ;

— Czy nie jadasz  wogóle o s t ry g ?
—  Owszem... a le  przypom niałam  sobie, coś mi wczo­

raj w nocy z a p ro p o n o w a ł!...

M O R S K IE  O K R E Ś L E N IA .

—  Jesteś przepiękną, luksusową fregatą l
— A ty  pasażerem , który  z  niej schodzi... po silnej 

burzy morskiej.
f

ZAGADKOWI NIEBOSZCZYCY.

Na chodniku stoi m a lu tk i chłopiec i żebrze, u s ta ­
wicznie szlochaj ąc-

— Czego płaczesz, m a lu tk i?
—  Litościwa o s o b o !... Mój ojciec um arł, m oja m atka  

u m a r ła !... Moja s iostrzyczka w niebie, dziadek  i b ab k a  na  
cm entarzu ...  i... i... powiedzieli mi, że ja k  n ie  p rzyniosę 
do dom u dzisiaj p ieniędzy, to każde  mi osobuo spraw i 
la n ie ! . . .

W SKLEPIE BŁAWATNYM.

—  Czy dos tanę  tu  pończochy X ?
—  Cóż to  za pończochy ? Nie m am y ta k ic h ! M ożemy 

panu s łużyć za  to  innym  g a tu n k iem !
— Eee... n i e ! Moja żona m a  nogi X !



— Ależ, drogo m o ia l Z  ciężkim sercem m uszę ci 
odmówić!... m ój ojciec powiedział, że  mogę poślubić jedynie 
kobietę na stanowisku, która m ogłaby m i zapewnić byt...

PRZY FORTEPIANIE.
—  Ja k  ci się podoba, m ężusiu , m oja now a so n a ta ?
— Owszem... bardzo  !... ta k a  sona ta  to je s t  też  powód 

do rozw odu  !
V V V

BOLESNY ŻART.
—  W iesz, m ężusiu, że lekarz  zalecił mi zm ianę 

k lim atu  ?...
—  To świetnie się składa!...  W łaśn ie  zanosi się na 

o d w ilż !
■a ■  o

PRAW DA, CZY NIE PRAW DĄ?
— Słuchaj, Helu, czy to  p raw da, że Niusia nazw ała  

p rzy  tobie  m ojego m ęża  ro g aczem ?
— O!... Nic podobnego nie  mówiła... a le  to  je s t  

p r a w d a !
□ ■ □

Z KONFERENCJI W LOCARNO.
Na zakończenie  M iędzynarodow ej K onferencji w Lo- 

carno , poselstw o ang ie lsk ie  w ydało  w sp an ia ły  obiad. P rzy  
s tole zgrom adziła  się cała  e lita  dyplomacji. W  trakcie  
ob iadu w sta ł jed en  z dyplom atów  z kieliszkiem  szam pana 
w  ręce  i wygłosił toast:

— P a n o w ie !.. P iję  na  zdrow ie p ięknych  pań  obu 
pó łku l!  Niech ży ją!

Okrzyki... owacje... brawa...
Podnosi się n as tę p n ie  jak iś  in n y  dy p lo m ata  i w od­

powiedzi w yg łasza  to a s t  nas tępu jący :
—  A  te raz  ja p iję za zdrow ie obu  pó łku l p ięknych  

p a ń !...
o  o  G

NIESNASKI DOMOWE.

—  N asze m ałżeństw o je s t  na jw iększem  g łupstw em , 
jakie k iedyko lw iek  p o p e łn i l i śm y !

— Tak. I pom yśl ty lko , że ludzie nazyw ali to  „m ał­
żeństw em  z ro zsąd k u  “ !

D ? □

KATASTROFA.

— P an n o  Lolu 1 Czego pan i szu k a  p o d  k a n a p ą  ?
—  ...W ypadł mi z u s t  k a rm e le k  i po toczył się gdzieś...
— Przecież chyba  n ie  będzie  go pan i ju ż  je ś ć ?
— Nie!... ale widzi pan... zosta ły  w  n im  m oje zęby!

t=3 □  C S

FLIRT.

— A do jak iego  k w ia tk a  p a n  b y  m ię p rz y ró w n a ł? . . .
— Do... t u l i - p a n a .

ta a  a

HOMEOPATYCZNA DAWKA.

— O kropnie  m alu tk i je s t  m ą t  tej pan i Loli! Jeszcze 
nie w idziałem  p a ry  ta k  n iedobranej pod w zględem  w z r o s tu !

— Tak!...  T rzeba  ci w iedzieć, że ona w y sz ła  zam ąż 
jedynie dlatego, że lekarz  pow iedzia ł jej, iż je s t  to  nie- 
zbędnem  dla  jej zdrowia...

— No, to  co z tego? ...
—  ...A ona je s t ,  widzisz, g o rącą  zw olenniczką ho- 

m e o p a tj i !...
a s a

M ikołajka s ta g n a c y jn a .
M ę ż u ! Dziś, p rzy  „Mikołaju"
Mocno drap iesz  się po... 
czole.
Bo żonka, słodka, ja k  w raju,
N arzekając  n a  sw ą dolę,
Szczebiocze ci, ja k  k a n a r e k :
„M ężusiu!... kup  mi p o d a rek !" .

*

T ak  w ydatków  rośu ie  kupa,
Minę ta k ą  m asz, jak...
pogrzeb, i
(Co w zruszy łoby  i trupa,),
W ięc nadzie ję  żony pogrzeb ,
Mówiąc : „ D ro g a !... t a k  mi sm utno,
Lecz ja  m am  w  kieszeni... p łótno".

*

G dy  więc p różna  twoja kasa,
Daj w  p o d ark u  j e j . . 
jabłuszko,
G dy  nie  m asz n a  ananasa .
P o tem  zobacz pod  poduszkę...
G dy żonka  nie  je s t  fajfurką,
Da ci w  zam ian  cacko z dz iu rką!

W S P Ó Ł C Z E S N E  O ŚW IA D C Z Y N Y ,\
/



W z ru s z a ją c e  p rzy w iązan ie .

—  Jak widzą, ta poczciw a M atynia n ieom ieszka łi ci zostaw ić na odchodnem prezentu  gw iazdkow ego 1..

Nocna przygoda.
K w adrans  po północy. Tadzio Bżdęcki w raca  z kina,  

z g łow ą nabrzm ia łą  od m iłosnych  w zruszeń  Brzmi mu 
jeszcze w uszach  w ściekły  ry tm  jazz bandu...

Minął rozjaśnione i gw arn e  ulice śródm ieśc ia  i skręcił 
w  ciem ne, w ązkie  zaułki. Idzie te ra z  środkiem  ulicy, gdyż 
zaw sze je s t  to  tro ch ę  bezpieczniej.

Po m roźnym  dniu  n as ta ła  ja sn a  noc, w yiskrzona  
rojem  gwiazd. Z za rzęd u  kam ienic  w ypełz ł wielki, p y za ty  
księżyc i oblał k o n tu ry  dom ów  m leczną poświatą .

Śnieg  zgrzypi pod s to p a m i; Tadzio włożył ręce  w  k iesze­
nie, podniósł kołnierz palto ta  i rozpuścił wodze w yobraźni. 
G dy m a się dw adzieścia  lat, serce w olne  i gorącą  k rew , myśli 
się je d y n ie  i w yłącznie  o kobiecie.

Zam yślony  Tadzio zdołał zauw ażyć, że w  jed n y m  
z c iem nych  ok ien  zajaśniało  światło i u k aza ła  się w niem  
roznegliżow ana sy lw e tk a  kobieca.

— O na też, zapew ne, m yśli o miłości!...
Serce  m łodzieńca zabiło silniej... p rzy s tan ą ł  i spojrzał 

prosto  w ośw ietlone okno, a  potem  ru ch em  pe łnym  galan- 
te r j ' ,  p rzesła ł nieznajom ej ca łusa  Może św iatło  zgaśnie 
i zniknie oburzona  kob ie ta? ...  k to  wie?... może jedyną  
odpow iedzią  będzie  zduszony  śm ieszek  i spojrzenie, pe łne  
obietnicy ? . .  A m oże m ieszkanka  zacisznego zau łka  lubuje  
się w siln iejszych efek tach  i w yleje w iadro w ody  n a  spóź­
nionego D onjuana  ?..

Lecz n i e ! K obieta  n a  g es t  m iłosny  m ężczyzny odpo­
wiedziała tak im  sam y m  gestem .

W ty m  m om encie  Tadzio Bżdęcki zdecydow ał się na 
m ałe  szaleństw o.

Czasy R om ea i Ju lji  już  daw no  m inęły , w ięc nie- 
m odnem  byłoby  d rap an ie  się po m urze. Pociągnął zatem  
całkiem  prozaicznie i m ocno za dzw onek  od bram y.

O tw orzyła  m u zasp an a  stróżka. W idok dwuzłotówki, 
k tó rą  w suną ł jej w  rę k ę  rozgorączkow any  chłopiec, po­
działał na n ią  ta k  zachęcająco, że zaświeciła  e lek tryczność  
na  schodach W  p a ru  susach  b y ł  n a  p ierw szem  piętrze 
i s tan ą ł  n iezdecydow any . T eraz  dopiero  wpadło m u na 
m yśl, że n ie  zapam ięta ł, n a  k tó rem  p iętrze u k aza ła  m u 
się nieznajom a. Zaczął z rozpaczą w  se rcu  odcyfrow yw ać 
w izytów ki na  drzwiach:

„Janina G agatek" , „F ranciszek  Gagatek*.. czyżby to 
t u ?  A więc kob ie ta  z okna b y ła  zam ężna?...

Raptem  o p ię tro  wyżej usłyszał szm er o tw ieranych  
drzw i i u jrza ł postać , o tu loną w  b łęk itny  szlafroczek, p rze ­
chylającą się przez b a lu s trad ę  schodów.

— Chodź prędzej, m ały  ! Tylko  m usisz się sp raw iać  
bardzo  c ic h o !... M amy niew iele  czasu, gdyż  m ąż w raca  
po drugie j .. a c h ! ty  g łu p ta s ie !... ja k  widzę, pom yliłeś się
0 p iętro!...

P rzed  w ejściem  do m ieszkania , m łodzieniec w ypo­
wiedział, g łosem  drżącym  z e m o c j i :

—  T adeusz  Bżdęcki, literat... ja k  dotychczas, sam otny...
— H a !  h a !  h a !... J a  też  jestem  sam otna... aż do drugiej, 

bo po tem  przyjdzie  ten  niedołęga!.. .  Chodź prędzej, kotku... 
ta k  mi gorąco!. .

Mijając drzwi w chodow e, Tadzio zdołał przeczytać 
w izy tów kę n ie z n a jo m e j: „Ceeylja P taszek".

— A h a ! D obrze to  zapam iętać  n a  p rz y sz ło ś ć ! — 
pomyślał.

G dy  po chwili p rzy jrza ł się uw ażniej swej partnerce , 
zauw ażył, że w  ja sn e m  św ietle  e lek tryczności n ie  w ygląda  
ona wcale ta k  pow abnie, ja k  m u  s ię  to  na  p ierw szy  rz u t  
oka zdawało.

Niestety!... Nie je s t  o na  ani m łodą, ani p iękną!.. .  
B iust m a obfity  i ponętny , lecz tw arz ,  ozdobiona p a rą  
huzarsk ich  w ąsików , zwisający podbródek  i skó ra  po­
m arszczona n a  s z y j i . . . .  w szystko  to n ie  n as tra ja  zbyt 
optym istycznie...

J e d n a k  Tadzio je s t  skończonym  gen tlem anem  
i, zresztą,-., skoro  się m a dw adzieścia  lat...

— P r ę d z e j !... prędzej... — szepcze kobieta .
Zachęcony w  te n  sposób m ężczyzna w  istocie n ie

traci czasu i dochodzi do przekonania , że pu lchna Ceeylja 
b ra k  u ro d y  w y n ag rad za  hojnie... w praw ą, dośw iadczeniem
1 te c h n ik ą :  Zazwyczaj s ta re , om szone bute lk i zaw ierają  
w sw em  w n ę trzu  w yborne  w ino!

Czas zleciał nadzw yczaj prędko.
—  Musisz już się zab ierać, kochan ie  ! Spiesz się, już 

trz y  k w ad ran se  n a  d r u g ą !... Mąż przyjdzie lada  c h w ila !
Tadzio spiesznie nac iąga  palto i w y c h o d z i; p rzy  b ra ­

mie je d n a k  n a ty k a  się na  m ężczyznę im ponującej postaw y, 
k tó ry  w łaśn ie  p rzek ręca  klucz w  zam ku.

Młodzieniec grzecznie  u chy la  k ape lusza  i chce przejść, 
lecz ta m te n  obrzuca  go podejrzliw em  spojrzeniem .

—  P rz e p ra s z a m ! . .  Skąd pan  w ra c a ?
Do licha! Czyżby to  miało się źle skończyć?...  Lecz 

Tadzio odzysku je  po chwili z im ną k rew . W żadnym



w y p a d k u  nie  m oże powiedzieć, że w raca  z d rug iego  p ię ­
tra... a naw et, d la  usunięc ia  podejrzeń  m e  odburkn ie  mę
żowi, że w raca, sk ad  mu się podoba... _

—  Ależ w racam  od G agatków  — mowi z uśm iechem , 
p rzypom niaw szy  sobie w izytów kę na p ierw szem  piętrze.

_  j a k to  ?!!... —  w rzasnął m ężczyzna. — W ięc m oja 
żona znowóż sp raw iła  sobie k o c h a n k a ? ! .. O, podła!

Tadzio Bżdęcki poczuł poniżej pleców straszliw y 
cios, k tó ry  w ym ierzy ła  m u  uzbro jona  w  ciężki but, a tle ­
tyczna  stopa. W yleciał z b ram y , ja k  z p rocy  i u pad ł
w  w ielką k u p ę  śniegu.

Mało su b te ln y  m ężczyzna za trzasnął z pasją  b ram ę
i poszedł, k lnąc, n a  górę, by  rozpraw ić  się ze sw ą Bogu
ducha  w in n ą  m ałżonką. .

W  te n  to  soosób Tadzio Bzdęcki, dwudziestoletni,
sam otny  l i te ra t  m usiał znieść niew innie, bez słowa pro
testu , niedźwiedzi cios w e w łasną  szynkę  od pana Gagatka,
zazdrosnego  m ęża  kobiety , k tórej nasz  m łodzieniec jak
żyje, n a  oczy n ie  widział i p raw dopodobnie  n igdy n ie  zobaczy.

d  a  a

C YN IK .

— N o, m a ła ! P ojedziesz do mnie do dom u?...
— M ój panie!... j a  jestem  uczciwą kob ietą ! ..
— A ch!. . P rzep ra sza m !.. rzeczywiście, ten „s?pas(< 

za  drogo by mię k o s z to w a ł! .

P o u c z a ją c a  r o z m o w a
o kobietkach.

F re d  założył nonszalancko nogę  n a  nogę  i pociągnął 
p o tężny  h a u s t  wina.

— Co do m nie -  rzek ł,  w y d y m ając  w argi - to 
n igdy n ie  daję ani g rosza  żadnej dziewczynce.

D ek larac ja  ta  w yw oła ła  ciszę, p e łn ą  niem ej admiracji, 
n ie  pozbaw ionej zazdrości.

— Hm... a  je d n a k  n ie  je s te ś  znowóż ta k  zabijająco 
p iękny, a m asz p ien iędzy  poddosta tk iem  Są to  dw a ważne 
pow ody, d la  k tó ry c h  nie  pow in ieneś  być kochanym  dla 
p ięknych  oczu -  od p ar ł  Lolek, k tó ry  s ta le  ru jnow ał się 
na  kobietki

— T a k !  to  jest  p raw d a!  Nie grzeszę  zby tn ią  p ięk­
nością, a je s tem  dość zam ożny : co gorsze, kob ie ty  w iedzą  
doskonale , że m am  flotę. A je d n a k  n ie  is tn ie je  kob ie ta  
ze św iata , czy z półśw iatka, k tórą  zaszczyciłem  m ym i 
względami, a  k tó ra  b y łaby  przezem nie  u trzym yw aną , lub 
op łacaną  doraźn ie  !

W szyscy  wiedzieli, że F re d  naogół n ie  kłamał.
—  J a k  ty  to  ro b is z ?  -  zap y ta ł  Kccio.
— Oh!... to  bardzo  p ro s te !  Mam n a  to  ś rodek  n ie ­

zaw odny  G dy zdołam  skłonić jakąko lw iek  dziew czynkę 
do grzeszku, p row adzę  ją do  m ojego m ieszkanka , k tó re , 
ja k  wiecie, jest  u rządzone  nadzw yczaj p rzy tu ln ie  i e legancko.

Mam fam p arę  kosz tow nych  dywa n ó w,  p are  p ięknych  
obrazów  i n ena jgo rszą  b ihijo teczkę . . .  w y g ląda  to, jak  
k aw alersk ie  mi eszkanie  jak iegoś K rezusa.

F re d  s trz e p n ą ł  popiół z cy g a ra  i u śm iech n ą ł się 
filuternie.

— No, i co?... Gadaj da le j!
— N o . . b iorę  jej łapki, pieszczę je , obe jm uję  jej 

kibić sm ukłą , lub pulchną, całuję  jej u s ta  nadzw yczaj 
czule. . no  i s ta ram  się skłonić ją  d o ..

— W i e m !..  w iem  !... — przerw a ł Lolek — a le  to 
je s t  w łaśnie  chwila, w  k tóre j każda  moja znajom a staw ia 
swoją c e n ę !

—  J a  też przew iduję  te n  m om en t — ciągnął F red  — 
i w łaśnie  w  ty m  m o m e n c ie .. na  k a n ap ce  s taw iam  jej 
n as tęp u jące  p y ta n ie :  „N ajdroższa! Co w olisz?  Czy żebym  
s ta ł  s ię tw ym  p raw dziw ym  kochankiem , czy też... zw ykłym  
„gościem ", k tó ry  płaci? ...  Zostaw iam  ci w olny  w y b ó r ,  
lecz chciałbym  się n a ty ch m ias t  u p ew n ić  co do jakości 
uczucia, jak iego m ogę się po tobie  spodziew ać!" .

— O h ! To jest bardzo  n ie b e z p ie c z n e ! — z ao b se r­
wow ał Kocio.

— Nie! To je s t  b rdzo silne —  rzek ł  spokojnie 
F red . — Moja dziew czynka znajdu je  się w  tej chwili 
w obec dość am b arasu jąceg o  dy lem atu . Spogląda  przez 
m o m en t n a  mnie... po tem  zw raca  oczy na  zby tk o w n e  
otoczenie... n a  dyw an y , o b razy  i m eb le , św iadczące o mej 
zamożności.

W  dziewięćdziesięciu p rocen tach  w y p ad k ó w  sk łan ia  
jasną , ' lu b  c iem ną g łów kę  n a  m oje ram ię , szepcząc: „ Ja k  
m ożesz m ię p y tać  o coś p o d o b n e g o ?  .. Przecież ja  kocham  
ciebie"... a po tem  n as tę p u je  zazwyczaj k ró tk a , lecz roz­
koszna rozm ow a, po legająca  jed y n ie  n a  s łodkich szeptach , 
w estchn ien iach  i lu b ieżnych  pocałunkach .

Rew elacjom  ty m  tow arzyszy ło  n iedow ierza jące  po trzą ­
sanie  g łow ą Lolka.

— Zwróćcie u w ag ę  na  to, — pod ją ł F re d  —  że  nie 
m am  co do  jej in tencji żadnych  wątpliwości i zgaduję  
św ie tn ie  jej sp ek u la c ję :  „Tobie, mój fra je rze  —  m yśli 
ona  sobie —  zdaje  się, że u d a  ci s ię m ię nabujać , ale 
tym  razem  ja  b ęd ę  górą. N ajp ierw  zag ram  m alu tk ą  kom e­
dyjkę  bezin teresow nej miłości, a potem... po rządnie  cię 
napom puję!" .

G dy je d n a k  pew nego  p ięknego  dn ia  ta k a  donna 
zam iary  swoje zaczyna  w prow adzać  w  życie .. w ted y  p rz y ­
pom inam  jej n aszą  um ow ę i krzyczę z p a s ją :  „A w ięc nie 
kochałaś  mię, n iegodziw a, d la  m nie  sam ego, lecz d la  m ych 
p ie n ię d z y !“ ... Dochodzi m a ła  w tenczas  do p rzekonan ia , że 
nic n ie  w skóra  i n ie  oponuje.

— A czy zostaje?...
— Nie! P r  e w ażnie u latniają! się w  ikrótkim przeciągu  

czasu* Ma to  jeszcze tę  jed n ą  do b rą  s tronę, że osobiście nie
lubię  s tosunków , k tó re  p rzew leka ją  się w n ieskończoność.

— S y stem  jes t  d oskona ły  — dorzucił Lolek. — Je d n ak  
dla ludzi, ja k  ja, n ap rzyk ład , k tó ry  się bardzo  prędko  p rzy ­
wiązują do kobiety..

— Nie na leży  s ię  n igdy  p rz y w ią z y w a ć ! — pero row ał 
F re d  — Mój sy s tem  je s t  p rzec iw ny  tak im  sklejaniom  się 
n a  całe  ż y c ie !

— A czy n igdy  cię n ie  zaw iód ł?
— Nigdy... za je d n y m  m ałym  wyjątkiem ... ta k !  P ew na 

ko b ie tka  p rzyw iąza ła  się do mnie... n ie  p o ru sza ła  n igdy 
s tro n y  finansowej... n ie  chciała się za nic w  świecie ze m ną 
rozłączyć i,„daję  słow o, że zacząłem  w ierzyć, iż kocha  mię 
dla m nie s a m e g o ! ... T a  je d n a  je d y n a  kob ie ta  kosztow ała 
mię sum ę w p ro s t  b a jo ń s k ą ! ‘

—  H a!  ha!... W ięc widzisz!... — tryum fow ał Lolek.
—  M usiałem  jej dać odczepne, k tó re  w yniosło  z pew ­

nością  więcej niż w szystk ie  zaoszczędzone dzięki m em u 
system ow i w ydatk i n a  w szystk ie  kob ie ty , k tó re  odw ie­
dzały  m oje mieszkanie...



M Ą D R r  P O  S Z K O D Z I E .

— Tak, m ój sta / uszku  /  Z a  każdą  przyjem ność trzeba
płacić l

— E ee .. wiesz, moja m ała , że  ja  t e r a z  doszedłem  
do p /zekonania, że  to przyjem ność bardzo problem atyczna \

U  św ia d o m ie n ie .
{Historia o pew nej M arysi).

W  jedne] z górsk ich  w iosek  kolo Nowego T argu  
m ieszka ła  hoża i ru m ian a  M arysia. S ław a jej s ięga ła  
daleko i szeroko, ta k  że  w szyscy  gazdow ie, a  nade- 
w szystko  ich żony  w  p rom ien iu  dziesięciu mil mówili
0 n i e j : „He ! h e ! Juści, że o na  je  s ium na, b o  sium na, 
ale gonicha, jakich n ie w ie la !M. Zła rep u tac ja  zaw sze ro z ­
chodzi się daleko i p rędko!

Od szesnaste j w iosny życia zaczęła  się św a rn a  
dziopa ugan iać  po ha lach  za  juhasam i. W  dom u jej, s to­
jącym  n a  sk ra ju  wsi odw iedzali ją  poważni gazdow ie i co 
tęższe  parobczak i T a k ą  już m ia ła  n a tu rę ,  że n ikom u nie 
m ogła odmówić, ja k  ją  p ięknie  poprosił.

B yła  też  m iędzy nim i u w arz o n a -u p ie c z o n a .  Hołubili 
j ą  i cackali, znosili oscypki, serk i, kuk ie łk i ja rm arczne , 
w stążki, koronki, a  n aw e t i su k n a  n a  odśw ię tne  kiecki. 
R osła  tedy  i tak  p iękn ia ła , że aż oczy bo la ły  od  p a t rz e ­
n ia  n a  te  c u d a : B rew ki czarne  i wązkie, jak  sznureczki, 
płeć b iała, w ia trem  górsk im  zarum ieniona, nosek  m ały
1 zg rabny , ząbki od śn iegu  bielsze, u s ta  karm inow e, oczy, 
ja k  c h a b ry  niebieskie , podkrążo n e  c iem naw ą, wiele dającą 
do m yślen ia  obw ódką.

Je d n a k  b aby  wsiowe, jako  że to  p lem ię je s t  zaw istne, 
z p iek ła  rodem , dopiekały  n a  k ażd y m  k ro k u  p ięknej Ma 
rysi,  g d y  przechodziła  p rzez  w ieś s tro jn a  i dum na, leciały  
za  n ią  kam ien ie  i g rudk i b ło ta , a  często - gęsto , ja k  do­
pad ły  ją  gdzie kum oszki, a  pyskow ać zaczęły, dochodziło 
n a w e t  do bitki.

** *
T ak  ! Po pew nym  czasie M arysia  doszła  do p rzek o ­

nania , że za ciasno jej w zapadłej wiosce, więc załadow ała 
na  fu rę  sk rzyn ię  z przyodziew kiem , p a rę  p ierzyn , podu­
szek  i g iezełeczek  i p rzen iosła  się do Nowego Targu.

Tu zaczęło się życie na  szerszej stopie. W kró tce  cała  
elita m ie jska  pozna a n ad o b n ą  dziew czynę i m ały  dom ek 
na  przedm ieściu , w k tó ry m  zam ieszkała , s ta ł s ię celem 
odw iedzin wielu prow incjonalnych znakomitości. Byw ał 
u  niej p an  doktor, p a n  w e te ry n arz ,  p an  nauczyciel, a  często- 
gęs to  p rz y d rep ta l  n a w e t  sam  s ta ry  p a n  aptekarz.

Dochody rosły ,  a w raz  z nim i i w ym ag an ia  P iękna  
p a n n a  M arysia w ciągała  n a  nóżki je d w a b n e  pończochy 
i lak ie row e pantofelki, koszulki nosiła  z najcieńszego 
ba tystu , a  w reszcie  p rzysz ła  kolej na  p rze jrzy s te  szlaf­
roczki, ko ronkow e dessous  i ty s iączne  kobiece  drobiazgi, 
k tó re  k o sz tu ją  bardzo , bardzo  słono. W ślad  za w y m ag a­

n iam i p rzysz ły  i .. długi. M arysia  zm uszona zosta ła  opuścić 
sw oje m ieszkanko , a  p rzen ieść  się do nadobnej Salomeji 
H andelsherz . w łaścicielki p ew nego  w eso łego  pensjonaciku , 
k tó ra  n ieb aw em  w ta jem niczy ła  ją  w e w szystk ie  a rk a n a  
sz tuk i m iłosnej.

J e d n a k  w eso ła  dz iew czynka  i tu  d ługu  n ie  zagrza ła  
miejsca. Znudziło  j ą  us taw iczne  w yczekiw anie  n a  gości, 
k łó tn ie  z ko leżankam i i n ie w y b re d n e  uczty.

P ew ien  m łody  oficer, k tó ry  zajął s ię n ią  bardzo  
troskliw ie, podał jej ad res  jed n eg o  z podobnych  zakładów  
w  W arszaw ie .

P ew n eg o  p ięknego  dn ia  M arysia  uc iek ła  z m acie­
rzyńsk ich  objęć swej gospodyni, zostaw iając w szystk ie  
sw e rzeczy , drobiazgi i długi. W siadła  do pociągu w barw  
nym  k rak o w sk im  s tro ju  i n a w e t  n ie  obejrza ła  się na  
n iknące  w e  m gle p row incjonalne  m iasteczko.

** *

P an i Idalja , właścicielka p ierw szorzędnego  lokalu  przy 
ulicy  Ciemnej p rzy łoży ła  do sw ych  podm alow anych  oczu 
złote fa c e  a m ain  i obe jrza ła  M arysię uw ażn ie  od  s tóp  do 
głów. Po uśm iechu , ja k i  zab ły sn ą ł n a  jej uka rm in o w an y ch  
u s tac h  poznać m ożna było , że egzam in  w ypad ł pom yślnie,

—  Dobrze, m oje dziecko! w ezm ę cię n a  raz ie  na  
próbę, a  po tem  zo b a c z y m y .. m yślę , że by ło b y  najlepiej, 
g d y b y ś  zechciała zachow ać nadal swój strój ludow y. To 
się będzie n aszy m  gościom ogrom nie podobać... ty lko  nie 
w iem , czy  znasz  dość dobrze  swój zawód... n ie  je s t  on  
ta k  ła tw y  i prosty , ja k  się n a  p ie rw szy  rz u t  oka w y d a je !

—  Eee... nic t a  znow u tak iego  trudnego , proszę 
pan i — odp ar ła  rezo lu tn ie  dziewczyna.

— No no... jeszcze się wielu now ych  rzeczy  m usisz  
nauczyć... W ięc  p rzedew szystk iem  pam ięta j,  że twoim  
obow iązkiem  je s t  s ta rać  się nak łon ić  gości do p ic ia . . W in 
m am y  d uży  w ybór,  lecz na jw iększe  zyski p rzynosi n am  j  

szam pan . Od ty ch  napoi będziesz m ia ła  specjalnie  odli­
czany  dla siebie p rocen t.  Z ro zu m ia łaś?

— T a k ! — w estchnę ła  M arysia, spuszczając skrom  
nie  w  dół powieki.

— Dalej... Zapam iętaj sobie, że nasz  zak ład  zaw dzię­
cza sw e pow odzenie  przyk ładnej czystości, ja k a  w  nim 
panuje . Musisz dbać o m iły  w ygląd  sw ego pokoiku, a p rze­
dew szystk iem  o w łasną  c z y s to ść ! Musisz się kąpać  codzien­
nie, a  w  tw y m  pokoju m usi n igdy  nie b rak n ąć  w ody 
w  m iednicy  na  pewne... d y s k re tn e  zm yw ania.

—  Dobrze, p roszę  pani!
—  Do w ody  tej — ciągnęła  pan i ida lja  — dobrze 

by ło b y  w lew ać po p a rę  k ro p e l pachnących  o le jk ó w .. .  
Zrozum iałaś  ?

— Tak, p roszę  pani... a le  może lepiej w sypyw ać  p arę  
łyżek  soli...

— A to  p oco?
—  P o n ie w a ż . . .  p o n ie w a ż . . .  w ted y  goście m a j ą . . .  

w iększe  p ragn ien ie  i piją bardzo  dużo s z a m p a n a ! . . .

Już wyszedł z  d r u k u !

KALENDARZ „BOCIANA"
NA ROK 1926

Zamówienia uskutecznia się za poprzedniem 
nadesłaniem gotówki włącznie z portem. 
Przesy  ka zwyk a zł. -  15, polecona zł. -*45

A dm inistracja „Bociana*1 
K iaków , ul. K azim ierza W ielkiego 95 

Cena egz. zł. 1*50 Cena egz. zł. 1*50



E L E K T R Y F IK A C JA  Ś W IA T A

— M a sz , dro&i m ęzusiu  / Spraw iłam  ci noną  służącą  
elektryczną i... M ożesz fą  ściskać, całować i dotykać gdzie  
tylko zechcesz i...

<53 O G3

Z lotu bociana...
— Z pow odu objęcia p rzez  A ndrzeja W łas ta  działu 

im presji k inem atograficznych  w  czasopiśm ie: „S cena  i e k ra n “ 
je d e n  z w arszaw sk ich  publicystów  przygotow uje  odczyt 
p. t. „Skąd p iern ik  do w iatraka*.

— Z powodu zakazu  picia alkoholu  w dni św iąteczne, 
fabryk i porcelany  n ie  m ogą nadążyć  z dos taw ą res tau rac jom  
k u b k ó w  porcelanowych...

— W  związku z pogłoskam i, iż dek o ra to r  te a tru  
P opu larnego  p. Ludw ik W iechecki, w kracza  w związki 
m atrym on ja lne ,  t e a t r  P o p u la rn y  p rzygotow uje  n a  na jb liż ­
szą  p rem ie rę  d ram a t p. t. „D ożyw otnie ciężkie roboty  
m łodego m alarza*.

—  K om isarja t rządu  m. st. W arszaw y  m a podobno 
zam iar zam knąć t e a t r  „Qui P ro  Q uo“, k ro k  swój m oty­
w ując tem  iż w obec n ieu s tan n e g o  pa len ia  się widzów do 
ak to rek  Umińskiej i O rdonów ny, m oże ła tw o w ybuchnąć  
wielki pożar  ..

— G dy nadkom isarz  W iskow ski robi ob ław ę na  Czar­
nej Giełdzie, to  „C ykorja"  n a tychm iast  idzie w górę..

— K ilkunastu  try ljonerów  w arszaw skich  postanowiło 
n a  wzór tu reck i poo tw ierać  sobie harem y. Na eunuchów  
p ro jek tow ani są  posłowie sejmowi, k tó rzy  w  niczem  nie 
u s tę p u ją  kolegom  z Turcji...

—  K om enda policji obyczajowej m. s t W arszaw y, 
m a  zam iar  p rzen ieść  sw oją  cen tra lę  do budynków , poło­
żonych w  pobliżu dancingu  „M ascotte", w  celu  w ygodn ie j­
szego i p rędszego  za ła tw ian ia  swoich spraw...

— D aw niej gdy  m ag n a t  się rozbierał, k rzyczał na  
s łu żeb n ą  : „M agda azaliż zdejm iesz mi p o r tk i? " ,  a  obecnie 
gd y  m a g n a t  s ię  rozb ie ra  to  k rzyczy  na  s łużącą : „Magda 
zdejm  mi po rtk i a zaliż 1“ ...

— Z pow odu p rzy jazdu  B runona  Jasińsk iego  do 
W arszaw y , op tycy  w arszaw scy  porobili pasek  n a  monokle...

— W  zw iązku  z w znow ieniem  słynnego  procesu  
d ra  Sadow skiego, pow sta je  w W arszaw ie  zw iązek  kobie t 
pod  h a s łe m :  „Każda sobie, rzepkę  skrob ie!* .

— G rono a icheo logów  polskich orzekło , iż taniec 
„Jaw a* nie  na leży  zupełn ie  do tańców  now ych, a lbow iem  
tańczyli go  nasi rodzice jeszcze p rzed  wojną, ty lko  w  z a ­
cisznych syp ia ln iach  bez świadków...

—  R ad a  m iejska w  W arszaw ie  uchw aliła  ściągnąć 
podatk i z m ów  p rezesa  sw ego, s en a to ra  Balińskiego, mo­
tyw u jąc  tem , iż sk a rb  m oże się w  p rzeciągu  tygodnia  
zbogacić...

—  Z n a n y  geo g ra f  polski p. Bazewicz, rzek ł  w  tych  
dniach, iż rzu ca  s tud jow anie  półkuli ziemskiej, a  b ierze 
się do  półkuli dam... >

—  M inisterstw o S k a rb u  uchwaliło  w ręczyć p. W ła­
dysław ow i G rab sk iem u  o rd e r  „V irtu ti m onetari*  ...

Kazimierz Brzeski.
o  ■

STA R Y  A D O N IS  P R Z E D  UPADKIEM.
Do policji lwowskiej doniesiono, że jak iś  p a n  Napiór­

kow ski z B uska, u rządza  sobie  wycieczki do Lw ow a i s tąd  
uwozi n ad o b n e  Lw ow ianeczki n a  w eso łe  za b a w y  do 
gn iazdka sw ego w  Busku. Jako  najbardziej go rszący  fak t 
podniesiono, że Napiórkowski je s t  sędziw ym  adonisem , 
gdyż  do sześćdziesiątk i b rak u je  m u zaledw ie 5 miesięcy.

W tem  w łaśn ie  cała pociecha, że g rzeszny  s ta row ina  
po 5 m iesiącach  znpełn ie  się uspokoi i u s ta tk u je ,  a  to  
w  m yśl m ądrego  i znanego  przysłowia, k tó re  w igor m ęż­
czyzny co do la t  ocenia, j a k  w iadom o, w  te n  s p o s ó b :

„Po kopie,
Po ch łopie!".

A nyż.
o o o

FILOZOFICZNA ROZMOWA.
— Tak, mój d rog i!  W ielkośw ia tow a k u r ty z an a  -  to 

luksus!.. .  Dużo w ym agająca  k o chanka  — to zbytek... 
żona -  to przedm iot C' dziennego u ży tku  L .

— A... a... tak a  zw ykła  kokotka  z u licy?...
— A rty k u ł  „pierwszej potrzeby*.

□ a  □
X.

POLITYKA MAŁŻEŃSKA.
— Nie rozum iem , dopraw dy , ja k  pańsk i s iostrzeniec 

m oże się żenić z ta k  b rzy d k ą  p a n n ą ?
— Ohl  On je s t  bardzo  p rak ty czn y !  Posag  jego n a ­

rzeczonej je s t  dosta tecznem  „odszkodow aniem ", a brzydota... 
„pak tem  gw aran cy jn y m ".

7  7  7

U WRÓŻKI.
— Jes tem  żonaty , a  jed n ak  w nocy śni mi się u s ta ­

wicznie, że je s tem  k aw alerem !.. .  Co to  m oże znaczyć?...
— Że musi p an  b yć  m ocno rozczarow any  po  p rze­

budzeniu .
□ o  o

OŚWIADCZYNY INWALIDY.

— Niech pan i zdecyduje  się mię poślubić... n a  m oje 
kalectw o nie  po trzebu je  pan i zw ażać! Z aasekuru ję  się 
w ysoko  n a  życie . .  w ięc w razie mojej śmierci będzie 
pani w  zupełności zabezpieczona!

— T a k . . .  dobrze  ! . . .  a le  g d y b y  p an  nie u m arł  ? . . .
D C3 0

M IŁ O ŚĆ  
W  H O T E L U .

— N ieba! Tw ój 
m ąż i  m oja żona! 
jesteśm y odkry­
ci !...

—  Och/... P ro­
szą s ięn ied era n -  
żo w a ć .. P om yli­
liśmy się o piętro!

H S n T fT lE



Ś w ię ty  Mikołaj 
O d  wielu la tek  
P rz y n o s i  d a ry  
D la  g rz e c z n y c h  dziatek .

Lecz g d y  w  m ałżeń s tw ie  
Z aw ita  progi,
Zazw yczaj m ężom  
P r z y n o s i .. rogi 1

❖❖❖o 000<>

CO to jest ?...
Rekord lotniczy?...

W e tk n ą ć  sw ej teśc io w ej p o m p k ę  ro w e ro w ą  do  buzi, 
lu b  g d z iek o lw iek  i t a k  d łu g o  pom pow ać , aż zam ien i się 
w  Z e p p e lin a .  W sią ść  n a  n ią  i p rze lec ieć  z W a rsz a w y  do 
N. Jo rk u .

Dziwne żą d an ie? . . .
G dy k o m u  n ie  p o d o b a  s ię  ty lk o  co u ro d z o n e  dziecko, 

pop ros ić  a k u s z e rk ę ,  ż e b y  je  w ło ży ła  z p o w ro tem  ta m  zkąd  
przyszło .

Bujna  im aginac ja  ?...
R ozm aw ia jąc  p rzez  te lefon  z p e r w e r s y jn ą  k o b ie tą ,  

ca ło w ać  „z języ czk iem "  t r ą b k ę  s łu c h a w k i te le fon icznej.

Zbyteczna t roskliwość?. . .
G d y  żo n a  w y b ie ra  s ię  ze  sw y m  k o c h a n k ie m  na 

sp a c e r  sam o c h o d em , p rz y n ie ść  jej p laid , a ż e b y  n ie  zm arz ła .

Znalezienie się w  k ropce? . . .
G d y  z ja k ie g o k o lw ie k  p o w o d u  n ie  m o że  s ię  p rzy jść  

n a  r e n d e z  v o u s ,  p o s łać  d am ie  sw e g o  s e rc a  -  b a n a n a .

Impertynencja ?..,
P o w ied z ieć  ro z n a m ię ta io n e j  k o b iec ie ,  że  m a  s ię  dla 

niej o g ro m n y  szacu n ek

W ygranie  losu na  loferji ż y c i a ? . .
M ieć i rzy jac ie la  d o m u . . im p o ten ta .

Niewinny żart? . . .
W łożyć  zna jom ej p a n ie n c e  z a  d e k o l t  la sk ę  z z a k rz y ­

w io n ą  rą czk ą ,  aż do  sa m e g o  d o łu , ob rócić  ją  w  palcąch  
po d  k ą te m  p ro s ty m  i p o d c iąg n ąć  do  góry .

Cierpliwość ?...
W łożyć do p rz e d s ię b io rs tw a  żo n y  swój k ap ita ł  z a k ła ­

do w y  i czekać, aż  się zam o rty zu je .

Niezwykłe szczęśc ie? . . .
O żenić s ię  z s a m y m  p o sag ie m  —  bez  p a n n y .

W szy s tk im  n a szy m  P. T. Odbiorcom , 
C zyte ln ikom  i nadobnym  C zy te ln iczkom  
p rz e sy ła m y  serdeczn e  ży c ze n ia  W esołych  
Ś w ią t  B o ż e g o  N arodzen ia .

W ydaw n ic tw o  „B O C IA N A

O D  R E D A K C J I .
M ożem y sie z  P. T. czy te ln ikam i p o d zb  lić  m iłą w iado­

m ością, ż e  zn a n y  litera t w arszaw ski, P. K A Z IM IE R Z  B R Z E S K I  
bądzie n a d sy ła ł nam  sta le , p o czą w szy  o d  obecnego numeru, 
n a jśw ieższe  p loteczki, kursujące p o  W arszawie.

C zyte ln icy  będą m ogli dzięki te j okoliczności za jrzeć  
w raz z  p o e tą  p c d  uchyloną spódniczkę szyko w n e j W arszaw y... 
i  dow iedzieć wielu rzeczy, o k tórych  w iedzą jed yn ie  s ta li 
byw alcy sto łeczni

R E D A K C J A  „ B O C IA N A * . 

© © ©

Redakcja i Administracja „Bociana14 
Kraków IX, 

ulica Kazimierza W ielkiego L. 35.
KT — A 7A

kwartalna,
półroczna.

i r c n u m e ra ta :

4-50
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C e s y  ■ głoszeń .
cała kol. (w tekście) zl 380' (w rekl.)280-— s 
7. .  .  zł. 200—  .  150—
74 .  • z l  90 -  .  80—
7. » - zł *>— . “

1 elefon Nr 479 
Konto P. K. 0 .  400-518

ro c z n a . . 18 —
wier sz  milim. j ednoszpa l t .  w tek ści e  40 gt .  &

w reki  30 „ 1 
Za 1 cm.  k l i szy  15 gr®»zy.

I  NAJLEPSZE I NAJKORZYSTNIEJSZE  
I  ŹRÓDŁO ZAKUPU G R A M O F O N Ó W   ̂
i  I PŁYT KRAJOWYCH I ZAGRANICZ- l  
|  NYCH ZNANEJ Ś W IA T O W E J  MARKI *

„ P O L Y D O R “

■ —  — I H f  I H I M B a ^ S S

i am  o a  s&  es* .

^  Instrum enty  m u z y c z n e  i r o w e r y  I

L E O P O L D  HUTTERER f 
K R A K Ó W ,  GRODZKA 4 3  ■



albumy paryskie 
po 80 foto-aktó  .vDla miłośników piękna

„PIĘKNOŚĆ CIAŁA KOBIECE­
GO" cena zł. 5 gr. 60 z przesył! ą 
— za pobraniem pocztowem. —  
ALBUM* wszystkich kabaretów 
paryskich. - . F O T O - A K T Y  
„PIĘkNOŚĆ KOBIECA" różnych 
ras i narodowości —  piękności 
arabskie, murzyńskie i t. p. wy­
dawnictwa kart pocztowych poleca

P s y c ł i o - G r a f o l o g j g .  K im  j e s t e ś ?  K im  b y ć  m o ż e s z ?
Szyl ler-  Szkolnik,  psycho  - grafolog,  aufor prac  naukow ych ,  okreś la 
charakter ,  zdolności ,  zalety i wady.  Nadeślij  ' charakter  p i s m a  swój  
lub za interesowanej  osoby,  nap i sz  rok, mies iąc  urodzenia ,  kawaler ,  
żonatv,  wdowiec ,  ile os ób  najbliższej rodziny,  o t rzym asz  naukow ą  
szczegółową analizę charakteru,  okreś lenie ważn ie jszych zda rzeń ży­
ciowych,  odpowiedzi  na  szczerze zad an e  pytania,  również  h o ro sk o p  
ułożony przez s łynne medjum M-lle Evigny. Analize-horoskop wysyłamy  
po otrzymaniu 3 zł. Osobiście  przyjmuje 1 2 - 7 .  Doświad czen ia  na ukow e  
Szyllera Szkolnika zaszczycone chw al ebnym i  p ro tokó łami  nauko w ych  
towarzystw Warszawy ,  świad ect wam i  najwybi tniejszych p o w a g  świata 
lekarskiego.  A d r e s :  W a r s z a w a ,  W y d a w n i c t w o  „Ś w i t " ,  P s y c h o -  
g r a f o l o g  S zy l l e r -S zk o ln ik ,  P i ę k n a  25. Nadzwyczaj  c iekawej  treści 
ks iążki .  -  Katalog i lus trowany darmo.  (Załączyć znaczek  pocztowy)

i i

ZAKOPANE, u l .  Krupów ki
Konto czekowe P. K. O. 149.745.

P e t  W  N ajw yższa p ik an tc r ja l  T y lko  d la  dorosłych!
I • •  Prawie nade szły  o r l g l n a l n e  f o t o g r a f j e  francuskie,
— ......   h i szpańskie ,  w łos k ie  i tureckie.
Serje po 2, 5, 10 zł. w  liście po leconym póki  z a p a s  s tarczy wysyła : 

V = =  P O L  MERKUR T e s ł n  Cz.  O s t r a w s k a  17. = =  
Zaliczek s ię  nie zasyła.  -  Na składzie  równi  ż f rancuskie artykuły 
gum ow e  i hygieni rzne .  -  Po lsk i  ka ta log za dołączeniem porta.

100 FOTOAKTOW  15 zł.
Oryginalne zdjęcia dia artystów i amatorów.

„P L O N “ Białystok. S " w  p.TTwr. o&oT
I n  Ani  i Językiem rosy skini, nap i sz  imię, mies iąc  uro-
J ł &s II  Wl UUUBf t  dzenia,  za łącz  jeden złoty (znaczki  pocztowe).  
Wyślem y odpo wiednią  broszurę ,  ok re ś le me  charakteru ,  zdolności ,  
wadv,  zalety, przeszłość,  feraźnie;Szość, przyszłość ,  również s  reszczony 
sam o u cz ek  hypnotyzmu,  chi romancj i ,  f i z j o g n o m i k i, astrologii .
R e d a k c j a  „ Ś w i t "  W a r s z a w a ,  ul .  P i ę k n a  L. 25

FOTO-AKTY
Oryginalne zdjęcia pięknych francus­
kich aktów dla miłośników i malarzy
w  a r t y s t y c z n e m  w y k o n a n i u  w i e l k o ś ć  9 '/8x  14 c m .

Kolekcja A. sk łada się z 50 szluk (każda inna) zł. 10 
Kolekcja B 100 szt. zł. 18. —  W ysyła się za pobraniem 
Przysyłającym  zgóry pieniądze przesyłka na  n asz  koszt

Wydawn. „Succretta” W a r s z a w a
s k r z y n k a  p o c z t o w a  Nr. 5 9 8 /B .

80 zdjęć w  k a ż d y m  albumie!

C ena  5 złotych

PAR1S ART ĆD iTIO N S

PARYSKIE ALBUMY
LA B E A U T E  r e w j  i p i ę k n o ś c i  k o b i e c e j

N a j n o w s z e  a l b u m y  n a d e s z ł y
Wy yła ?a pobraniem pocztowem

PR Z E M Y ŚL , S k r z y n k a  p o c z to w a  26
Konto czekowe  P. K. O. 152 950

UWAGA: Stałym odb iorcom naszych w  dawniefw 
w y s y ła m y  bezpła tnie a lbumv.  jako premje.  
B i l  du Mool in-Rouge,  F o h es  Bergere, Souve- 
nirs, Venus.  Les B scch a n  les, Leda,  Les 
Amours  ti~s Dieux 1-11, Mcntmartre.

80  zdjęć w  k a ż d y m  a lbum ie!
Dotychczas  n ieznane i n iewydane akty 
podług n a j p i ę k n i e j s z y c h  m o d e l e k

(JENY DROBNYCH OGŁOSZEŃ:
20 g r o s z y  z a  s ło w o .  -  Najmniejsze ogłoszenie  10 s łów 

Przy za m ó w ie n iach  l i s townych r r o s i m y  należytość  z a ’ączyć w  zna c z ­
kac h  pocztowych,  a tekst ogłoszenia  w  celu uniknięcia pomyłek pisać  
czytelnie.  Zgłoszenia  na  a n o n s  przechowuje  Administ racja „Bociana" 
w  najzupełniejszej  dyskrecji.

Zgłoszenia  na  a n o n s  m ogą  P. T. ogłaszający się o t rzymywać 
l istownie,  przyczem należy przes łać  znaczek 15-to groszowy.

Adminis t rac ja  zas t rzega  sobie  prawo  modyf ikowania  nade­
s ł anych ogłoszeń,  k tórych t reść ze wz ględów  cenzuralnych nie mogła  
by zos tać  w yd ru k o w an ą .

Adresować:  A d m i n i s t r a c j a  „B o c ia n a "  K r a k ó w ,  ul .  K a z i m i e r z a  
W i e l k i e g o  L. 95.

[ / 'AWALER,  lat 33 na  stałej posa-  
**■ dzie, ożeni się w  krótkim czasie 
z p o s aź n ą  pan ienką Ł askaw e  zg ło ­
szenia z fótografją (za  zwrot  ręczę 
s ło w e m  hono ru j  p r o s i ę  przes łać do 
Administracji  „Bociana"  p cd  „Ka­
waler".

D R U N E T E C Z K A  m a l i ,  lecz ład- 
^ n i u t k a  pragnie  p o znać  pana,  
pos iad a ją ce g o  w ła s n e  auto.  Zgło­
szenia  pod:  „Brunet" do adm.
„Bociana" .

D A N N A  wesoła ,  b londynka,  ele- 
* gancka,  dobrze się prezentu­
jąca,  pozna  pana,  który v yro- 
b łby jej po sad ę  biurową  w  Wa - 
szawie,  lub Łodzi  Zgłoszenia do 
Adm „Bociana"  pod  „Lusia".

KTÓRA z pań  ze chce  poznać 
m łodego b an k o w ca ,  mającego  

ogromny  z a p a s  dobrego humoru!  
Dyskrecja zapew niona.  Zgłoszenia :  
Adminis trac ja  „Bociana"  pod  „Hu­
mor".

O O z N A N  *■ ilnych v r a ż e ń  artyst. 
* szuka młody  inteligent -  esteta, 
znudzony  prowinc jona lnym t rybem 
życia Przys tąpi  także d o  klubu. 
Ł a s k a w e  zgłoszenia :  Administracja 
„Bociana"  pod „Nirvana“.

POSTAWNY brunet  lat 42, w ł a ś ­
ciciel  rea lności  p iagn ie  p o z ­

nać  panienkę do lat 20 w  celu to­
warzyskim.  Małżeństwo niew yk lu ­
czone.  Zgłoszenia :  Adm. „Bociana"  
pod „Demon".

MŁODA, sympaty czna pani  zawrze 
zn a jo m o ść  z sympatycznym 

mężczyzną,  najchętniej  z Częs to­
chowy,  R ad o m s k a  lub Pio . rkowa.  
Cel towarzyski  malżeńsi  * o możliwe. 
Listy do Admin.  „Bociana"  pod 
„Radomsk".

IZA WAL ER  lat 30, przemysłowiec ,  
na  s tano wisku,  poszukuje  pan 

ny lub w d o w y  z kapitał  m celem 
otwarcia in teresu  na  w ła sn ą  rękę. 
Cel matrymonja lny.  Zgłoszenia z fo­
tografią do Adm.  pod  „Przyszłość" .

L>KZi  STOJNY, inteligentny m ę ż ­
czyzna.  lat 30 p agn ie  poznać 

ładną,  e l egancką pan ienkę lub w d o ­
w ę  do lat 27 p o s i a d a j ą cą  w  P o z n a ­
niu mieszkanie .  -  -  -  -  F o to ­
grafia po żąd an a .  P o m o c  mater ja lna 
za pew niona !  Adresy oroszę  z c a ­
lem zaufaniem p o d a ć  do Admini­
st racji  „Bociana"  po d  „Mieszka­
nie".

O OZN AM  PANIĄ do lat 35, nie- 
r  brzydką,  z a m o ż n ą  wdów kę ,  lub 
rozwódkę,  która zgodzi łaby się p o ­
ś lubić inwal idę  wojennego.  P o s i a ­
dam  w łasny  dom  n a  prowincji  i mały 
warsz ta t  au tomobi lowy.  Zloszenia 
p o d :  „Prowincja"  do Administracj i  
„Bociana" .

p H C I A Ł B Y M  POZNAĆ KOBIET); 
v  miłej powie rzchow noś c i ,  s p o ­
kojną,  inteligentna,  muzykalną ,  nie 
dzis iejszych p o g ląd ó w  w  celu m a ­
t rymonia lnym.  Zgłoszenia,  m o ż  iwie 
z fotografia p ro szę  sk ie ro w ać  do 
Adm.  „Bociana"  pod  „Szczęście".
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